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wyczekiwać nie należy.
Sosnowieckie towarzystwo eksploa­

tacji kopalń postanowiło zatopić kopal­
nię „Klimontów"

Nie opłaca się panom kapitalistom!
Ten argument wystarcza, by kilka­

set rodzin pogrążyć w otchłań skrajnej 
nędzy

Kapitaliści rozumują prosto:
Wolno nam, bo to nasze!
Gdyby dziś zechcieli zburzyć tę czy 

inną fabrykę —  użyliby tegoż argumen­
tu, ich zdaniem, najlogiczniejszego.

Ich własność!
Nie majątek narodowy, lecz prywat­

na własność kilku wzbogaconych na wy 
zysku robotnika jednostek Kopalnie, fa ­
bryki i ludzie w tych kopalniach i fa ­
brykach zatrudnieni, których w każdej 
chwili wyrzucić można tak, jak się za­
tapia kopalnie, jak się burzy fabrykę...

W podziemiach „Klim ontowa" głodo­
wej śmierci oczekują robotnicy, którzy 
tylko za cenę życia pozwolą zniszczyć 
kopalnię.

— Zatopcie ją  razem z nami! Sprze 
daliśmy za głodowe ceny pot, trud i na­
szą radość życia, ale kopalnia jest na­
szą i w ara wam od niej!

Z podziemi Klimontowa biegnie ku 
nam najistotniejsza prawda:

Kopalnie, fabryki, to nie tylko wzbo 
gaconych jednostek to przedewszyst 
kiem majątek narodowy, to przedewśzyst- 
kiem w arsztaty pracy klasy pracują­
cej!

Nikczemnej metodzie kapitalistów, 
traktujących Polskę, jako teren eksplo­
atacyjny i teren wyzysku winien z całą 
stanowczością przeciwstawić się Rząd, 
który wykazał, żs potrafi bronić praw  
do życia najbiedniejszej i najliczniejszej 
klasy obywateli Polski.

Rząd przy użyciu swego autorytetu  
powinien położyć kres niecnemu wyzys­
kowi klasy pracującej.

Upaństwowić kopalnie i fabryki!
Prowokacje kapitalistów mogą do­

prowadzić robotnika do ostateczności. 
Tej ostateczności wyczekiwać nie na­
leży.

W walce o najistotniejsze prawo 
człowieka — prawo do życia i pracy mu­
si przodować nam Rząd?

I walkę tę wygrać musimy!

ą taw s zajścia w • Radziłowie.

O K U L I S T A

Or. Jan Skotnicki
POWRÓCIŁ

P r z y j m u j e  o d  g o d z .  11— 12 i o d  5— 7. 
P iłsu d sk ieg o  1S.

naprężenie stosunków niemiecko - sowieckich.
MOSKWA. Naprężenie stosunków 

niemiecko-sowieckich wzrasta z każ­
dym dniem. A rty k u ł Radka w dzi­
siejszym numerze „Izw ies tij”  wywoła ł 
w moskiewskich kołach wrażenie 
wręcz sensacyjne.

Szczególnie ożywione komentarze 
wywołu je wyraźnie wypowiedziane 
przez autora żądanie, by rząd n ie ­
m iecki nie słowami lecz czynem zde­
zawuował program p o lityk i zagranicz­
nej hitlerowców „kierowanej przeciw­
ko istn ieniu związku sowieckiego, z 
którym  Niemcy są związane ustalo-

nemi przez trakta t dobremi stosunka­
m i” . Jest to wyraźne poddanie w 
wątpliwość, czy trak ta t rappalski 
nadal działa, a także wyraz n ieuf­
ności co do zapewnień udzielonych 
L itw inow ow i przez Neuratha, że an- 
tybolszew icki kurs stosowany jest 
przez Niemców jedynie na użytek 
wewnętrzny.

Koła niemieckie szczególnie są 
zaniepokojone wskazaniem przez Rad­
ka na wspólne niebezpieczeństwo, 
grożące Polsce i zjSRR. ze strony h i t ­
lerowskich Niemiec.

Jednodniowy strajk protestacyjny w lodzi.
ŁODZ. Jednodniowy stra jk prote- 

stacyjny, zorganizowany pod hasłem 
solidarności z akcją stra jkujących 
włókniarzy, objął całkowicie tramwaje 
m iejskie, tramwaje podmiejskie i ga­
zownię miejską. S trajkowała również 
część drukarń. Urzędnicy i funkcjo- 
narjusze magistratu m. Łodzi przystą­
p ili do stra jku w 80 procentach. Strajk 
objął również część czeladników pie­
karskich. Rzeźnie m iejskie w Łodzi 
czynne. Czynna była również Kasa 
Chorych oraz m iejskie pogotowie i 
służba szpitali i ambulatoriów.

Na terenie całego okręgu łódz­
kiego panuje ca łkow ity spokój.

W  Pabjauicach w stra jku protesta 
eyjnym wzięły udział 3 m łyny z o- 
koło 100 pracownikami. Nadto stra j­
kowali funkcjonarjusze i urzędnicy 
magistratu m. Pabjanic i pabjanickiej 
Kasy Chorych. — Pozostawiono jednak 
konieczną obsługę w ambulatoriach, 
szpitalach, wydziale opieki społecznej 
i elektrowni.

W Bełchatowie stra jk został całko­
w icie zlikw idowany i włókniarze w

liczbie około 700 osób przystąpili do 
pracy.

S trajk rozszerzył się natomiast na 
terenie powiatu łódzkiego: w Zgierzu 
o dalsze 400 osób do około 1300, w 
Konstantynowie o dalsze 400 osób i 
w Rudzie Pabjanickiej o dalsze 100 
osób.

Onegdaj zgłosili się przedstawiciele 
kom itetu strajkowego do wojewody 
Hauke-Nowaka z prośbą o interwencję. 
Wojewoda oświadczył gotowość zajęcia 
się tą sprawą pod warunkiem jednak, 
że usłyszy opinję przedstawicieli 
wszystkich 4 związków zawodowych.

Żebranie delegatów związków uch­
w aliło  wyłonić taką delegację, która 
wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych udała się na konferencję do 
wojewody.

W  związku z tą konferencję w o­
jewoda łódzki wyjechał do Warszawy, 
gdzie ma odbyć konferencję w Min. 
Opieki Społecznej, aby uzgodnić w 
drodze medjacji stanowisko powaśnio- 
nych stron, albowiem istnieje nadzieja, 
iż w najbliższych dniach wznowione 
zostaną pertraktacje.

Zeznania Czajkowskiego i Appla 
w procesie Gorgonowei.

BIAŁYSTOK. W  Radziłowie, woj. 
białostockiego, wskutek agitacji prze- 
ciwżydowski6j i podżegania ’ tłum u 
przez kom unistów, tłum  zaczął demo­
lować i rabować stragany i sklepy ży­
dowskie. Iaterwenjującą policję obrzu­
cono kam ieniam i, raniąc k ilk u  polic­
jantów,

Policja, w obronie własnej, użyła 
broni. Po strzałach, tłum  rozstąpił się. 
Ofiarą zajść padło 2 zabitych i  3 ran­
nych, aresztowano 25 osób.

Spokój w całości przywrócono.

Choroba sędziego Pełczyńskiego.
KRAKÓW . — Sensacją dnia dzi­

siejszego była nagła choroba sędziego 
przysięgłego Pełczyńskiego, która w y ­
wołała szereg komentarzy.

Rozeszły się pogłoski, iż na ręce 
przewodniczącego sądu wpłynęło p i­
smo, w którem podane są pewne 
szczegóły z młodszych la t sędziego 
Pełczyńskiego. W w yn iku  stanął on 
jakoby w ko liz ji z kodeksem karnym. 
Na miejsce sędziego Pałczyńskiego 
wchodzi kapitan Karwat.

Żeby cię jasny szlag trafił.
Dzisieisza poczta nie oszczędziła 

także p. E lg i Kern, która otrzymała 
kartę treści następującej:

„Do p. E lg i Kern, dziennikarki, o- 
bronicielki Gorgonowej w Krakowie. 
Zęby Cię jasny szlag tra fił, Ty wspól­
niczko Gorgonowej. To zapewne bę­
dzie ta utleniona blondynka, z którą 
Gorgonowa namawiała Halembę, aby 
za 100 złotych zshańbić niewinną dzie 
wczyuę i dlatego tak żarliw ie broni 
tej zbrodniarki, bo razem z nią ma 
ręce zbroczone krw ią  niewinnego

dziecka i dlatego chce zrobić z Gor­
gonowej świętą, a potem będą razem 
z Rusinami odprawiać żałobne nabo­
żeństwo, co daj Boże Amen” .

Jak wiadomo p. Elga Kern jest 
dziennikarką zagraniczną, która przy­
była do Krakowa i zdecydowanie w y ­
powiedziała się za niewinnością Gor­
gonowej.

Świadek Czajkowski.
Tw ierdzi stanowczo, że w id z ia ł 

Gorgonową w seledynowej koszuli. 
Na dowód, że rozróżnia kolory wska­
zuje na własną koszulę, którą specjal­
nie ku p ił — koszula jest, koloru se­
ledyn.

Z p. Gorgonową, poznałem się w
przedziale kolejowym, jadąc do Brzu- 
chowie.

To było raz, a potem zapytałem 
ją czy ma telefon. Odpowiedziała m i, 
że znajdę w książce. Zadzwoniłem do 
niej raz, ale była chora. Zadzwoniłem 
znowu później i  um ów iliśm y się do 
kaw iarn i, a potem do kina, ale p. Gor 
gonowa nie przyszła. Wiadomość, ja ­
kobym bywał w  domu Zarembów i 
znał Lusię jest w ierutnem  kłamstwem.

Zaremby nie widziałem nigdy, a Lu ­
się w idziałem  na dzień przed morder­
stwem. Staś baw ił się z nią w  ogro­
dzie i rzucał śniegiem na Lusię i na 
małą dziewczynkę.

— Czyście się spotkali z Gorgo­
nową?

— W kaw iarn i Szkockiej, pani 
Gorgonowa przyszła po 15 m inutach. 
S iedzieliśmy godzinę, a potem umó­
w iliśm y się do kina, ale p. Gorgono­
wa nie przyszła.

— Jak pan w idzia ł tę koszulę?
— W idziałem ją  wystającą z pod 

fu tra  na jak ich  80 cm.
— Stanowczo była kolorowa?
— Tak.
— Jakie św iatło tam było?
— Świeciła się lampa koło łóżka.
Sędzia K row icki: — Czy krytycz*

nej nocy było ciemno?
— Noc była jasna, księżyc chmur­

ny i zamglony.
— Czy w pokoju by ł odblask?
— Bez lampy można było odróż­

n ić osoby w pokoju.
Dr. Woźniakowski p rosi o zaproto­

kółowanie z zeznań świadka że w i­
dział Lusię 30 grudnia, bawiącą się 
śniegiem gdyż to nieprawda, bowiem 
można stwierdzić, że Lusia jeździła 
od św iąt codziennie przedpołudniem 
do Lwowa.

W  końcu Czajkowski stwierdza, że 
było to może 29 grudnia przedpołud­
niem.

Świadek wyjaśnia iż Gorgonowa 
zwróciła uwagę, że pies mógł być 
skaleczony i że okno mogło być o- 
twarte.

— Czy była mowa o jyg lach i co 
powiedziała Gorgonowa do Zaremby?

— Gorgonowa m ówiła, że możliwe, 
iż podczas przeprowadzki zapomniano 
zamknąć rygle, lecz Zaremba stw ie r­
dził, że Lusia zawsze zamykała drzwi.

— Czy pan zobaczył koszulę dwu­
krotnie?

Świadek stwierdza, że kolor sele­
dynowy zauważył ty lko  raz, to jest w 
pokoju denatki, a drugi raz, gdy stała 
w drzwiach na werandzie nie zauwa­
ży ł koloru, w idzia ł ty lko  koszulę w y ­
stającą z pod futra.

Mec. W oźniakowski prosi o odczy­
tanie zeznań świadka, złożonych w 
śledztwie, co do rozpoznania koszuli 
seledynowej. Okazuje się, iż istotnie 
w śledztwie świadek tw ie rdził, że po­
znał kolor koszuli za każdym razem, 
a więc i w pokoju Lusi i  na progu 
werandy.

Dr. W oźniakowski;—Obecnie świa 
dek był łaskaw wycofać się z pozna­
nia koszuli na werandzie, gdyż m yś­
m y tam byli i  w iem y, jak  to wyglą­
da.

— Pan zeznał, że Gorgonowej w y ­
stawała z pod fu tra  seledynowa ko­
szula. Czy pończochy miała?

— Nie zauważyłem.
— Jeżeli pan w idzia ł koszulę na 

nogach, to musiał pan widzieć całe 
nogi.

— Nie zwróciłem uwagi na ten 
szczegół.

— A  jak  pan drugi raz zauważył 
Gorgonową, to co m iała pod futrem?

— W idziałem , że była bez koszuli.
Adoptowany.

Mec. Axer zwracając się do trybu
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nału , prosi o zezw o len ie  m u zadania  
św ia d k o w i k iik u  pytań .

M ec. Axer: Pan s ię  n azyw a Zbi­
g n ie w  G zaykow ski? Ja znam  pana w e  
L w o w ie  pod in n em  n a zw isk iem .

Sw.: Ja zo sta łem  ad op tow an y , mój 
ojciec  n azyw a się  dr. B ilik .

Obr. Axer: Czy p a ń sk i o jc iec  żyje?
Sw .: Tak.
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W  nocy z piątku na sobotę: I A]'6  
Wieluńska. ie

Z kolei zeznaje św ia d ek  A p p el, b. 
sz e f  G orgonow ej w  firm ie F u ch s. Wy 
daje oskarżonej dobre św ia d ectw o , 
ośw iad cza , że Zarem ba ob iecy w a ł jej 
z ło te  góry, że s ię  z n ią ożen i, byleby  
s ię  zajęła jeg o  d z iećm i. G orgonow a  
m iała  w stręt do Zarem by i zgod ziła  s ię  
n iech ętn ie , n ie  m ając in n eg o  w yjśc ia , 
g d y ż  n ie  m iała  na kaucję w ym agan ą  
od niej przez firm ę F u ch s,

—  C zy pan p rzych od ził do pani 
G orgonow ej?

—  B y łem  u niej jed en  raz. To jest  
w ła śn ie  ta ta jem n icza  w izy ta , o któ- 
le j  s ię  ty le  m ów i. Zaprosiła  m n ie  na 
tm ie n in y .

N iepraw dą je s t  jak ob yśm y b yli w  
ja k im ś pokoju. W y p iliśm y  ty lk o  her­
b atę w  pokoju koło  k u ch n i, którędy  
c ią g le  k toś przechodził, a potem  s ie ­
d z ie liśm y  w  ogrodzie, gd z ie  była  z 
nam i R om usia , była  słu żą ca  i ogrod ­
n ik . który oprow adzał m n ie  po c ie ­
plarni.

—  Jak  pan tam  p rzyszed ł, to co 
panu p ow ied zia ła?

—  P y ta łem  czy  m ąż je s t  w  dom u, 
a le  u w aża łem , że skoro pani Z arem bi­
na m n ie  zaprasza, to aprobata pana  
Zarem by je st  m i zbyteczna.

—  N ie.
Prokurator prosi o od czytan ie od ­

n ośn ych  zeznań. Po odczytan iu  św ia ­
dek ośw iadcza:

— Gdy przyszło do ś led ztw a  zja­
w ił s ię  m ło d y  pan i pow iedział: —  
„Proszę u s ią ść  i d y k to w a ć  ja będę pi­
s a ł”, Ja prosiłem , aby p y ta ł o co m u  
chodzi, a ten  fa ce t (prokurator w  tern  
m iejscu  zryw a s ię  z krzesła) taki m ło ­
dziu tk i pan, p ow ied zia ł mi: „N ie m a ­
m y czasu na ta k ie  rzeczy. S p ieszym y  
się  do sądu doraźnego”.

—  Protokułu  m i w o g ó le  n ie  o d ­
czytano.

Ś w iad ek  opow iada, iż  po k atastro­
fie  budow lanej G orgonow a przyszła  
do n iego  do biura i ża liła  się , że  Za­
rem ba n aw iąza ł sto su n ek  ze S tsin ó w -  
ną, że n ie daje p ien ięd zy  na u trzy­
m anie dom u, że będzie zm u szon a coś  
sprzedać, aby zn a leźć  środki na u trzy ­
m anie.

PARYŻ. Na p o s ie d z e n iu  kom isji 
spraw  zagran iczn ych  izby poruszono  
w łosk o -a n g ie lsk i plan w spółpracy 4-ch  
m ocarstw .

U chw alono przystąp ić  do d ysk u sji 
dopiero po w ysłu ch a n iu  spraw ozdania  
prem jera D aladiera w zg lęd n ie  P au l 
B oncoura.

P rzew od n iczący  k om isji spraw  za­
gran iczn ych  sen atu , B erenger odbył 
k onferencję z prem jerem  D aladierem , 
który g o  poin form ow ał o przebiegu  
rokow ań a n g ie lsk o  francusk ich  oraz o 
d on iosłośc i zam ierzonego  paktu 4  ch  
m ocarstw .

Prasa francuska w zyw a rząd fran­
cusk i do zachow ania jaknajdalej idącej 
czujności w  zw iązk u  z planem  M us- 
so lin iego .

W  nocy z soboty niedzielę: II ą» 
Ostatni Grosz. fg

ftaglja  groz i  S o w ieto m .. .

Japonka z Warszawy.

T ak i  m ł o d z i u t k i  p an .
—  Czy p ow ied zia ł pan w  ś led ztw ie .

Kino-Teatr „ATLANTIC"
Dziś i dni następnych

Władca Sahary
Z uroczą CLAIRE ROMMEK oraz W LO 

DZIMIER.ZEM GAJDAROWYM. 
Mistrz groteski i komik CHARLIE 

CHAPLIN w swej farsie p. t.
C h a r l i e  j a k o  p i j a n y  g o ś ć

S z c z e g ó ł y  w  a fi szach.

—  Czy ża liła  się , że utrzym uje s to ­
su n k i z ja k iem iś k ob ietam i?

—  Tak jest. O pow iadała, że n a w ią ­
za ł sto su n ek  z ja k ą ś Japonką w  W ar­
sza w ie , że jeźd zi do niej. Że au lo  jest  
dla jej dyspozycji.

Prokurator: —  To są w szy stk o  n o­
w e szczeg ó ły .

—  A p lik an t przy ś le d z tw ie  p o w ie ­
dział, że będę je szcze  k ilk a  razy prze­
słu ch iw a n y  i że  to p ow iem  przy roz­
praw ie.

—  Czy w ie  pan, że pani G orgono­
w a chodziła  na spacer z Lusią?

—  T ak je s t . W id zia łem  je k ilka  
razy.

L O N D O N . J ed y n ie  bezw arunkow a  
w y p u szczen ie  na w oln ość  aresztow a­
n ych  w  R osji in żyn ierów  an g ie lsk ich  
uznane zostan ie  przez rząd an g ie lsk i 
za m ożliw e do przyjęcia za ła tw ien ie  
spraw y. J eże li to n ie  nastąp i, rząd an ­
g ie lsk i rozpatruje m ożliw o ść  zerw ania  
stosu n k ów  h an d low ych  a n g ie ls k o - s o ­
w ieck ich . Krok tak i n ie  m u sia łb y  ko­
n ieczn ie  p ociągn ąć za sobą zerw ania  
sto su n k ó w  d yp lom atyczn ych . Rząd 
a n g ie lsk i sto i na stan ow isk u , że aresz­
tow ani in żyn ierow ie  są  ab so lu tn ie  n ie ­
w inni.

ANadiemlis w świetlicy ; 
S t r z e l e c k i e g o .  W o nr u 19 b,ł
odbyła s ię  w św ie t lic y  Zw. Strze^6 
k ieg o  przy ul. P iłsu d sk ieg o  19 
czy sta  akadem ja z racji im ien in  1 
sza łka  P iłsu d sk ieg o . A kadem ję ro|»J 
częto  od śp iew an iem  h ym n u  nart 
w eg o , poczem  p r e z e s /  p. dr. La - 
p ow ita ł zebranych  krótkiem  prze9 
w ien iem  i poprosił p. prof. Słoboddt 
na o w y g ło sz e n ie  referatu o dzia 
n ości M arszałka P iłsu d sk ieg o . P, pl5 
S łobodzlan  nadzw yczaj umieję!UI 
scharakteryzow ał św ietla n ą  po^j 
M arszałka P iłsu d sk ieg o , dając z" żj,a 
Jego  od p ow ied n ie  przykłady. Prelelje 
zak oń czy ł okrzyk iem  na cześć  Ĵ e 
M arszałka, który zebrani powtói^r 
trzykrotn ie. N astęp n ie  chór pod in j 
p. prof. C zech ow sk iego  od śp iew ał p 0 
zankę p ieśn i leg jon ow ych . Zkolei' 
stą p iły  deklam acje, przeplatane ś 
w em . Na zakończen ie  w szy scy  zebp  
od śp iew ali „P ierw szą B rygad ę”.

y w a g a  s k r o m n a .  S k ro m n i/ 
w a g ę  kierujem y pod adresem  włapc 
w y ch  czynników : N igd y , jak obecle 
śród m ieście  n ie  było bardziej zaśisk 
cone. Lada w iatr podnosi kurz nani 
faltach, na przechodniów  spada de 
śm iecia  w sze la k ieg o . Może n ieco  pre 
sadzam y, ale is to tn ie  czas najwyist 
rzucić hasło: M iotły do rąk, wężeni 
p olew ania  u lic  w  ruch!

A meryka raduje  s i ę  po z n ie s ie n iu  
proh ib icj i ,

Śmiech na sali.

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

C zęstochowa, Aleja Nr. 21, tei. 448.
PRZ /JMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, p a ­
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 5 4 7

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W p ew n ym  m o m en cie  dochodzi 
do scy sji m iędzy  św iad k iem  a proku­
ratorem , w  której św ia d ek  u ży w a  o- 
k reślen ia:

—  Pan prokurator sp og ląd a  na 
m n ie dw uznaczn ie.

W id ow n ia  w yb u ch a  k ilkakrotn ie  
śm iech em .

Dr. W oźn iak ow sk i w oła: —  Pan  
je ste ś  żyd em , d la tego  z pana robią  
p o śm iew isk o . P rotestu ję  stan ow czo , 
aby z okazji zeznań św iad k a  panow ał 
na sali ton, który tu n ie  odpow iada. 
Robi s ię  kabaret z rozpraw y.

P rzew od n iczący  ogłasza  przerwę.

W ASZYNG TO N. Uchwalony już 
poprzednio przez ob ie  izby u sta w o d a w ­
cze , b ill o w y szy n k u  ’i sw obodnej 
sprzedaży p iw a, w ina  i napojów  z soku  
o w o co w eg o  o zaw artości alkoholu  nie  
w yżej 3.2 procent, zo sta ł podpisany  
przez prezydenta R oosevelta .

N a p od staw ie tego  b illu , już od 
7 kwietnia^ b. r. w y m ien io n e  napoje 
b ęd zie  m ożna w yrab iać i sprzedaw ać  
bez ograniczeń .

W  ca łych  S tanach  panuje z teg o  
p ow odu w ie lk a  radość. Z w olennicy  
zn iesien ia  ca łk ow itego  prohibicji, tw ier­
dzą , że to dopiero p ierw szy  w y ło m  w  
u sta w ie , która n ie  m a żadnej s iły  ż y ­
c iow ej i w in n a być zupełn ie  sk aso ­
wana.

Wystawa obrazów art «P] 
larza ftozanieckiego. Uroczy
otw arcie  w y sta w y  obrazów art. 
rza R ozan ieck iego  zgrom adziło  w I 
dę dnia 22 m arca o godz. 7,30 w  21 
G m iny Ż ydow skiej p rzed staw icie lia  
dzy, prasę orazin te łigen oję  miejsco?

W ystaw a liczy  76 obrazów male 
sk ich  i graficzn ych . f

W ystaw a osw arta codzienn ie od-r, 
do 22, w  piątek  od l i  do 17 i w , 
botę od 19 do 21. W ystaw a  poliE 
ty lk o  io  dni.

DŹWIĘKOWY
K IN O .T B A T B  5 > g P I O W Q S C i

W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m
P A T  i P A T A C H O N  w  f i lmie  p.t

Wynalazcy proch
N a j w i ę k s z y  f i lm pol sk i  p. t.

B na ) a z d z i s  I a E s k a d
Dla młodzieży dozwolone.

21 ) P rzedruki wzbroniony
Stanisław Andrzej Steeman.

TfljEnmczr m
P o w ie ść  be lg i jska .  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

M alaise n ie  w ierzył w łasn ym  u- 
szom : ty le  ta jem n iczych  w ątków ...

— Cóż tak iego ... —  szep n ął —  cóż 
ta k ieg o  zrobił?

—  Podobno zab ił jak iegoś ch łopa  
z rew olw eru ... ch cia ł g o  obrabow ać...

—  A ch , tak  —  rzek ł inspektor —  
A  jak s ię  nazyw a ten  in teresu jący  
m łod zien iec?

P o n iew a ż znał praw ie w szy stk ie  
spraw y krym inalne, m oże w  sw o im  
czasie  czy ta ł w  jak iejś g a zec ie  op is  
zbrodni.

—  L eopold  T rachet.
—  A  ofiara?
—  G ospodarz Surlet.
—  Przypom inam  sob ie .
Isto tn ie  pam iętał, a raczej w id zia ł 

przed oczam i ty tu ły  na p ierw szych  
stronach gazet, oznajm iające o zbrod­
n i, potem  o aresztow an iu  zabójcy, i 
potem  zeznania tegoż. Inspektor przy­
p om in a ł sob ie n aw et, że  czy ta ł parę 
spraw ozdań sąd ow ych  i u s iło w a ł o- 
k reślić  zgóry w y so k o ść  kary, która  
czek ała  n ieszczęsn eg o  bohatera spra­
w y  Surlet —  Trachet.

O dpowiadając: „Gospodarz S u rlet”... 
Laura odw róciła  się , p ostaw iła  nogę

na p ierw szym  stopniu  schodów  pro­
w adzących  na w yższe  piętro i przy­
stanęła .

—  C hcia łbym  teraz —  rzek ł Ma­
la ise  —  żeb y  pani zaprow adziła m nie  
na strych...

N ie m óg łb y  nad u żyw ać sw ej w ła ­
dzy, żądając tego , pon iew aż n ie  m ia ł 
oficjalnych  upraw nień: to też  w y p o ­
w ied z ia ł sw ą  prośbę n ieśm ia ło  ale sta  
now czo.

D ziew czy n a  przyglądała  m u się  
długo. Miał w rażenie, że spotka s ię  z 
odm ow ą. A le  nie... P och y liła  s ię  nad  
poręcza i zaw ołała:

—  Ireno! P rzyn ieś m i k lucz od 
strychu .

Po ch w ili byli już na trzeciem  pię  
trze, w  s io n ce  o trzech parach drzw i. 
Laura otw orzyła  p ierw sze  na praw o.

—  M ansardy? —  zap yta ł M alaise, 
w sk azu jąc ruchem  g ło w y  pozostałe  
drzw i.

—  Tak.
Inspektor w szed ł na obszerny strych  

o dw óch  oknach. W ydaw ał s ię  on  
m n iejszy , n iż był w  isto c ie , tak był 
zastaw ion y  m eb lam i i różnorodnem i 
przedm iotam i.

—  Czy to tutaj z łożyła  kuzynka  
sprzedane H am m ererow i rzeczy?

—  Tak.
—  A  g d z ie  pani u m ieśc iła  w osk o-  

w ą g ło w ę , którą Irena p ostaw iła  w pa 
n i pokoju, po p rzyn iesien iu  jej ze stry  
chu, w  pół roku po śm ierci narzeczo­
nego? Czy w  g łę b i na prawo?

B y ła  to pułapka. Inspektor d osk o­
nale pam iętał pierw szą odpow iedź pan 
ny Charon w  tej k w estji i teraz, na 
w sze lk i w yp ad ek , próbow ał przychw y  
c ić  ją  na n ie śc is ło śc i.

—  N ie, tam  na lew o  —  sprostow a  
ła  Laura.

O dpow iadała coraz ch łodniej. W i­
dać było, że pragnie raz z tem  sk oń ­
czyć.

M alaise doszed ł do końca strychu  
i przem ierzał m ałem i kroczkam i w ol­
ną przestrzeń m ięd zy  rozstaw ionem i 
m eb lam i.

—  Kto w ch od ził tu  najczęściej w  
o sta tn ich  czasach?

—  A leż... n ikt. Przed jak iem iś dwo  
m a tygodniam i w eszłam  tu z Ireną, 
żeb y  od łożyć rzeczy, przeznaczone na 
sprzedaż.

—  D laczego  panie ch cia ły  je  sprze  
dać?

—  B o...
Laura już chcia ła  dać odpow iedź, 

którejby żałow ała . Spostrzegła  się .
—  W  jak im  celu  ludzie  pozbyw ają  

s ię  różnych rzeczy? Chcą m ieć  w ięcej 
w oln eg o  m iejsca... A lbo... bo ja w iem , 
poco?

„Ja w iem , poco: aby m ieć  okazję  
do pozbycia  s ię  k om prom itu jącego, 
przykrego, łub zn ienaw idzonego  w sp om  
n ie n ia ...”

Inspektor m ia ł już tę  odpow iedź  
na k oń cu  języ k a , ale o czy w iśc ie  n ie  
sform u łow ał jej. Trzeba było jeszcze  
p o lityk ow ać i postęp ow ać oględ n ie.

L au ra  móAYiła dalej:
—  Trudno s ię  było  ruszać nf 

strych u . Irina skarżyła s ię , że ni 
że  n a w et zrobić porządków .

—  Tak, tak —  rzekł Malai se  
od teg o  czasu  sprzątała?

—  N ie  w iem . Z apytać ją o ti
Ton był su ch y , praw ie sari 

czny.
M alaise n ie  przestaw ał space) 

m ałem i kroczkam i. C zasam i wy< 
rękę i d otykał ja k ieg o ś  przede 
P otem  patrzył na sw oje palce... 
pom inął k low na, starego k low na  
ry już n ie  w ystęp u je  i ty lko  zal 
s ię  pokazując daw ne sztu k i i pr 
rając daw ne pozy.

—  Pan patrzy, czy  jest kurz?
I d ziew czyn a dorzuciła z odcie

pogardy w  g łosie:
—  Ma pun dół palta zuf

szary.
—  To n ic  n ie szkodzi —  od

d ział inspektor. W zię ł do ręki 
tom  w  kolorow ej ok ładce i p 
c ił go  z u śm iech em  na u stach .

—  M yślę —  p ow ied zia ł, zam  
po ch w ili k siążk ę i k ładąc ją i 
s ie  in n ych  —  że są  to  kom plet] 
ła  G ustaw a A ym ard ‘a...

U śm iech  p o g łęb ił m u się.
—  Bardzo lu b iłem  G ustaw . 

m ard‘a.
M ów ił to tak łagod n ie i dob 

nie, że Laura zapom niała na ch 
urazie.

C .(



Of włokowe „GRAND-KINO"
Od dnia 24 m a rca  i dni n a s t ę p n y c h .  — N a jp ięk n ie jsza  para k o ch a n k ó w  f i lm o­
w y c h  MAURBCE CHEVALIER i JEANETTE MAC DONALD w  n a jk ięk n ie jszym  
f i lm ie  se -  0 # ja 8®, - a  5 M t H l l A  w  p o z o s ta ły c h  rolach: C har
z o n u  P t. m n i e  He RuggBes i % r n a  L oy.

R e ż y s e r o w a ł  król r e ż y s e r ó w  R O U B E N  MAMOULIAN. Nad program :  
NAJNOWSZY TY G O PN BIĆ P Z W iąiW W Y JO X |fl o r a a  KRONIKA P  A T.

Wstyd i kompromitacja.
Maria Bogda. Adam Brodzisz, W i­

told Conti w Częstochowie. — taka  
w iadom ość wystarczy, by n ietyiko 
gaw iedź  uliczna, ale n aw e t  sta teczna  
poniekąd  publiczność naszego m ias ta  
w pad ła  w szał. Wczorajsze powitanie 
„gw iazdorów” w cukierni „BB” wy­
padło bardziej niż kom prom itu jące . 
Było to raczej jak ieś  chorobliwe w y­
ładow anie  niezrozumiałej dzikiej n a ­
m iętności,  jaka ogarnęła  nasze panie 
n a  wieść o przybyciu k i lku  aktorów 
filmowych. Panie  w n am ię tn y m  szale 
w alczyły  ze sobą o jedno bodaj w y­
niosłe spojrzenie Brodzisza, czy Con­
tiego. Oczywiście aktorzy spoglądali 
na  to dziwow isko z pobłażliwością i

politow aniem , choć nie bez d um y — 
do tak ich  bezm yślnych owacyj zdolna 
jes t  ty lko prowincja. Mało brakowało, 
by roznam iętnione k inom ank i porwały 
gwiazdorów na ręce i w t ry u m fa ln y m  
poniosły pochodzie, lub, by rozerwały 
u lubieńców  na kaw ałk i  — z miłości 
oczywiście.

Miarę zgorszenia dopełniło zjaw ie­
nie się w cukiern i BB., gdzie „w y­
bitn i goście raczyli w ypić  kaw ę",  
delegacji  uczenie, k tóre  b łagały  „g w ia ­
zdorów” o ich cenne autografy . Oczy­
w iście  odeszły z kw itk iem .

S łow em  — w sty d  i kom prom itacja .
O w ystęp ie  gw iazd  film ow ych w 

„G randzie” napiszem y osobno.

Z zemsty podpalili spółdzielnio?
J a k  już  wczoraj ^donosiliśm y, we 

wsi W ęglowice m ia ł  m iejsce pożar 
tam tejszej spółdzielni spożywców, 
mieszczącej się w bud y n k u  d rew nia­
nym , k tórą  jed n ak  zdołano u ra tow ać.

W obec tego, że przy ścianie b u ­
d ynku  znaleziono szm aty ,  a cała ścia 
na oblana była naf tą  — nie ulegało 
wątpliwości, że pożar pow stał z pod­
palenia.

W  w yn iku  przeprowadzonego n a ­
ty ch m ias t  przez pos terunek  policji w 
Puszczew ie  dochodzenia, aresztow ani 
zostali b racia  J a n  i Antoni Kandoro- 
wie, m ieszkańcy  tej wsi. P rzeciw ko 
w ym ien ionym  is tn ie ją  silne podejrze­
nia. że oni są sp raw cam i tego  zb ro d ­
niczego czynu.

J a n  Kandora był przez pew ien  
czas sk lepow ym  w spółdzielni, lecz 
z pow odu popełnionych przezeń n a ­
dużyć został w październiku zwolnio­
ny  z tego s tanow iska, sp raw a  zaś z 
oskarżenia publicznego przeciw  n iem u 
sk ierow ana została do sądu  o k ręgo­
wego, k tóry  w krótce  będzie ją  roz­
patryw ać.

Były sk lepow y poprzysiągł zemstę. 
N iejednokrotnie  odgrażał się, j a k  ró w ­
nież i jego b ra t  Antoni, że spółdziel­
nia „m usi spalić s ię“. Gróźb ich  nie 
brano jed n ak  na serjo. Na k ilka  go ­
dzin przed pożarem widziano ich po­
dobno w pobliżu spółdzielni.

Kandorów osadzono w areszcie.

Ci o  estetyczny wygląd Alei.
i  Ostatnio zarząd tecnuiczny poczt i 
ilegrafów u su n ą ł  s łupy  telefoniczne

Alejach, przechodząc na kable pod- 
em ne, z k tó rych  jeden  znajdujący się 

ioJo g m ach u  gim n. państw , im. II.
15 ienkiew icza je s t  już czynny. U sunię- 

r a/6 tych  słupów powitać należy z wieł- 
iem zadowoleniem. Aleje, k tóre  słupy 

ii A> dotąd b. szpeciły, zyskały  wiele — 
rzybrały w ygląd  europejski. 

ev ] Obecnie życzyć należy, aby w ślad 
9 zarządem  poczt i telegrafów poszła 
gtr2jlektrownia, u suw ając  slupy elek- 
19 fyczne.
iin i Świetlica Związku Pracy Oby 
ę ronatelsklej Kobiet <iia dziew cząt 
nart kob ie t  bezrobotnych przenosi się 

La Aleji 31 do w łasnego  lokalu Aleja 
prze9 m. 5 i będzie tam  czynna codzien- 
obodd® od niedzieli 26 m arca  b.r.

dziś Łobzowianle. W  sobotę dnia 
P:5 bm. w sali Katedralnej seminar- 

nauczycielskie żeńskie urządza 
POfriłą imprezę, tem  milszą, że przez- 

z Raczoną na  kolonje letnie i na wy- 
rele^jecaki szkolne. Zespół am atorsk i o- 

llegra p iękną  i m elodyjną sz tukę 
wt% n c z y c a  p. t. „Łobzowianie” z tańca- 
>°d (ni i śp iew am i. W ykonanie świetne. 

Począ tek  o godz. 18.80.
0ele\ Dla śelsłoSei. Ostatnio dono­

s i l i ś m y  o wykryciu afery znanego 
„ przem ytnika i konfidenta straży gra- 

' nicznej, A leksandra  Wosmskiego, któ- 
'iun?ry sam  „fabrykow ał” swe sukcesy, 
włapodająe swój w łasny przem yt jako na 

Jbecleżący do osób innych, za co Wosiń- 
zaśiski pobierał odpowiednie wynagrodze- 
: nanie ze S karbu  P aństw a, 
idei W  zw iązku  z tem , zgłosił się do 
!0 predakcji naszej p. A leksander Wosiń- 
jwyśski, prosząc o sprostowanie pew nych  
vężenieśeisłośei w  tejże wzmiance.

Nieścisłości te, gwoli bezstronności, 
,, prostu jem y:
,0‘ " W łaścicielce m eliny przemytniczej 

'^Pasterskiej, k tó ra  złożyła przed w ła- 
" w |dzami obciążające p. W osińskiego ze ­

znania, p. W osińsk i wręczył za cof- 
. . .m ęc ie  przez h ią  tych zeznań — 2 wek 
- sle po 50 zł., a nie po 100 zł. Ścisłe 
’ j e s t  natom iast, że P as te rsk a  o trzym a­

ła  nadto  od p, W. 125 zł. gotówką.
, N astępnie  nif-ścisłem jest,  że p. 

f W osińsk i zemdlał, gdy w Inspektora- 
,c ie  s traży  granicznej okazano m u  ja- 

P ko „corpus d e l ic t i” owe w eksle i g o ­
tówkę. P. W osiński bowiem był wów 

’ aczas  t j lk o  bliskim  zemdlenia.
L_ Kto wygrał na loterii!
m W 12 ty m  dniu  ciągnienia  5-tej 
P-1 k lasy  26 loterji państw ow ej główniej- 

*>||| sze w y g ran e  padły  na  następujące n u ­
m ery:

Zł. 15,000 na nr. 64600.
0 f Zł. 5,000 na nry: 6 9 1 4 4 +  79415 

:— 121988.
~—1 Zł. 2.000 na nry. 4251 12131

1 6 2 1 3 +  18831 54641 60675 63874+  
*86383+ 72680 7 6 5 0 8 +  100126 104993 
I 120752 121830 124944 127077+  122221 

. j  ,131465 135225 187599.
Zł. 1 ,0 0 0  na nry, 5045 1 3 643+  15421

1 5 4 0 4 +  18389 22191 2>*369 24184
' • '  27913 3 7 8 5 7 +  43 1 6 +  44510 45383 

47227 50047 5 4 9 1 0 +  60069 60279
’ 61959 63911 6920 65920- 7 2 5 4 5 +

rkal 9 4 0 8 6 +  9 6 5 1 7 +  100973 101909+
102769 104450 107661 109921 111010+ 

e r?’ 111025 119943 123499 127177 127904 
F01? 131419 138899 140383 140516 144586 
lnJJ 147301.

Obwieszczenie o licytacji.
2 U rzą d  S k a r b o w y  p od a je  do w ia d o -  

* m o ś c i ,  iż  w  dniu 27 marca 1933 r. o d b ę ­
d z ie  s ię  sp r z e d a ż  z licy tacj i  o godz. 10-j 

l i  rano w  lok a la ch  n iżej  w y m ie n io n y c h  płat  
ieni ników:

1) u p. M o n ik ow sk ie j  Zofji, C zęstoch o -  
.pgj w a, ul.  Al. W o ln o ś c i  23, (I -szy  term in)

” 1) K r e d e n s  d ę b o w y  k o lor  o r z e ­
c h o w y  1 sztuka Zł. 600.—

poll'2) stó ł ,  12 k r z e s e ł  w y ś c ie ł a n y c h  
j 801 sk órą  13 sztuk „ 600.—
rZ8f 3) m a s z y na do s z y c ia  „ S in g e r 11

g a b in e t o w a  1 sz tuka „ 600.—
I A) rad jo ap a ra t  z  g ło ś n ik ie m  1 szt. „ 300.—

2) w  f -m ie  „Union" Biuro T e c h n ic z n e  
18 ' C z ę s to c h o w a ,  A leja  14
je  lii 1) m a s z y n a  do p isania  1 sz tuka Zł. 600.— 

”2) b iurko d ę b o w e  1 sztuka „ 80.—
3) ża r ó w k i  e le k t r y c z n e  500 szt. „ 750.— 

, 4) g a r c z e k  k o n d e s a c y jn y  1 sztuka „ 900 — 
1 * 5) p a s y  tr a n s m is y jn e  20 kg. „ , 340.—

3) u P- (Fuks M arjanny C zęs to ch o w a ,  
jQfl! ul. S o b ie s k ie g o  70, (II-gi term in).
Willi1) ta k sów k a  Ns 71145 1 sztuka Zł. 500 —

2  U rz ą d  S k a rb o w y
„ w  C z ę s to c h o w ie .

1. U C zę s to c h o w a ,  dn. 23 m arca 1933 r.

Ofiary. Dla uczczenia pamięci 
p rzedwcześnie zgasłego ś. p. m ag is tra  
farm acji Bolesława B ystydzieńskiego 
zam ias t  kw iatów  ofiaruje p. Maurycy 
Neufeld na bezrobotnych zł. 20.

„Spadkobierca1* w glmn.Im 
H Sienkiewicza. W  sobotę 25 bm. 
o godz. 19 30 odegrają  uczniow ie kl. 
VIII-a pod egidą samopomocy i przy 
współudziale  uczenie państw , sem i­
nar jum  ochroniarek, prawdziwie po l­
ską, pe łną  h u m oru  kom edję „Spadko­
b ierca” . Dochód przeznacza się na u- 
zupełnienie m arm urow ej płyty pam ią t  
kowej poległych na polu chw ały  b. 
w ychow anków  zakładu. Bilety w ce­
nie od 1 49 do 49 gr.

Z teatru  kam eralnego.
Dziś, w  p iątek  jedyny  występ  św ia ­

towej s ław y ar tystów : M argeritty  Do 
naldśon, Ioy Adrian, Antoniego Neile, 
H. Łaniewskiej, oraz J. Kałeckiego. 
Początek  o godz. 20. N ieliczne pozos­
tałe bilety są do nabycia  w księgarn i 
W. Sw ięcki i ska  oraz od godz. 19-tej 
w kasie  tea tru .

Ju tro  daw no zapow iadana i z tak  
w ielk iem  za in teresow aniem  oczekiw a­
na premjera św ietnej kom edji Carpen­
te rs  „Papa k aw ale r” Postać ty tu łow ą 
odtworzy p. Jan u sz  S taszew ski. Udział 
biorą pp.: Gallowa, Gozdecka, Kopi- 
jowska, W iland , Dębicz, Orchoń, Kos- 
trzyński,  P iotrowski i Mroczkowski. 
Nad całością czuwa doskonały  reżyser 
p. St. Dębicz. Inscenizacja je s t  dzie­
łem  dyr. I. Galla. Bilety są wcześaiej 
do nabyc ia  w kasie  tea tru .

2yd. Tow. Krajoznawcze (Koś 
ciuszki 16) organizuje szereg nader 
c iekaw ych wycieczek przem ysłow ych, 
z k tórych  najbliższe odbędą się: w so 
botę, 25 bm . o godz. 14 do e lek trow ­
ni; w sobotę, 1 kw ie tn ia  o godz. 10 
rano do hu ty  .R a k ó w ”. Obydwie eks- 
kursje  poprzedzone będą k ró tk iem i re 
fera tam i inżynierów specjalistów.

Zapisy w sekretarjacie  od godz. 20 
do 21 80. Opłata dla członków w ynosi 
15 groszy, dla nieczłonków 25 gr.

Do h u ty  „R aków ” liczba zw iedza­
jących ograniczona je s t  do 30 osób, 
to też we w łasnym  interesie w s k a z a ­
ne są  wcześniejsze zapisy.

Jednocześnie  Z. T. K. podaje do 
w iadomości, że zarząd g łów ny w W ar 
szawie organizuje  w dn iach  14 — 18 
k w ie tn ia  rb. kurs  instruktorsk i.  Uczest 
nicy kursów korzysta ją  z 50 proc. zni

żek kolejowych. Bliższe szczegóły w 
sekretariacie.

Zawody strzeleckie, w  dniu  
21 b. 111. najlepsze wyniki uzyskali:
a) w  strze lan iu  na od). 50 m tr .  p.p. 
Gryglew ski F ranc iszek  85 pkt,,  Łosik  
P io tr 82 pkt., Nanys Lucjan  80 pk t.
b) w strze lan iu  na odl, 25 m tr .  p.p. 
sierż. Suski S tan is ław  z 27 p. p. 47 
pkt., Nanys Lucjan 47 p k t , S tępow- 
ski W łodzimierz 46, Burzaw a Marceli 
45 pkt,, Derewianko Ja n  43, Gryglew 
sk i F ran c iszek  43 pkt.

W  dniu  22 b. m. najlepsze w ynik i 
uzyskali:  a) w strze lan iu  n a  odl 50 
m tr .  p.p. Perkow sk i  S te fan  87 pkt., 
Słobodzian S efan 85 pkt,, J a k u b o w ­
ski Tadeusz  84. Żurawski W ładysław  
83, Turzańskj Józe f  82 pkt. b) w strze  
lan iu  na  odl. 25 m tr .  p.p. S tępow sk i  
M ieczysław 46 pkt., Deląg F lorian  45, 
D om in ikow ski Kazimierz 45 pkt.,  
D rzewicki Jan  44, Kasprow icz M ar­
ian 43, Barczak Jerzy  43, S tępow sk i  
W ładysław  42 pkt.

W  dn iu  23 b,m. najlepsze w yn ik i  
uzyskali: a) w s trze lan iu  n a  odl. 50 
m etr .  pp,: R ybińsk i Kazimierz 92 pkt., 
D om in ikow sk i  Kazimierz 81 pkt., Mar 
c ia łek  Z y g m u n t  79 pkt, b) w s t rz e la ­
n iu  na odl. 25 m etr.  pp.: Nanys L u ­
cjan 45 pkt., Perkow ski S tefan  45 pkt., 
S tępow ski M ieczysław 45 pkt., Szy­
dłowski Mieczysław 43 pkt., Krauze 
Jan  43 pkt., Po lak  Józef 42 pkt.

Zawody odbyw ają  się w dalszym  
ciągu.

Częstochowski opryszek przy­
łapany w Krakowie W ręce po ­
licji krakow skiej  w pad ł  p taszek nie- 
lada. J e s t  nim 21-letni J a n  Jaw orsk i,  
pochodzący z Częstochowy, karan y  
n ie jednokro tn ie  za kradzież.

Jaw o rsk i  znany je s t  również z a ­
granicą , gdzie, m im o sw ego m łodego 
w ieku, dał się poznać jako groźny 
w łam yw acz.

Powrócił on przed tygodn iem  z 
Czechosłowacji, gdzie odcierpiał karę  
1 roku  w ięzienia za kradzież i z a w ęd ­
row ał w pogoni za łu p em  na Górny 
Śląsk. P rzekrad ł się nas tępn ie  na  s t ro ­
nę  n iem iecką  i tam  dokonał w łam an ia  
do m aea zy n u  jub ilerskiego, skąd  
sk rad ł 76 zegarków  złotych, srebrnych  
i n iklowych, 37 złotych pierścionków , 
k i lka  branzoletek i zapalniczek. Mimo 
w szczętego n a ty ch m ias t  przez policję

n iem iecką  pościgu, Jaw orsk i zdołał 
zbiec wraz z łupem .

Wczoraj w ypłynął on w Krakowie. 
Na ul. Basztowej usiłował on sk ra ­
dzione kosztow ności sp ien iężyć p o ­
m iędzy  dorożkarzami. Na w łam yw acza  
zwrócił uw agę  będący w obchodzie 
policjant, k tóry  postanow ił podejrza­
nego m u  osobnika w ylegitym ow ać.

Na widok zbliżającego policjanta 
Jaw orsk i  począł uciekać, został jed n ak  
p rzy trzy m an y  i osadzony w areszcie.

W arto  zaznaczyć, że rodzina J a ­
w orsk iego  zam ieszkuje w Częstocho­
wie, cieszy się opinją ludzi bardzo 
uczciw ych, a w ykazującego  już  od 
dziec iństw a złe skłonności J .  w yrzekła  
się przed k ilku  laty.

Zatrzymanie złodziejki.
W więzieniu na Zawodziu osadzo­

n a  została z polecenia sądu  grodzkie­
go n ie jaka  Zofja Serwiak, bez stałego 
m iejsca  zamieszkania, poszukiw ana od 
pew nego czasu za dokonanie k radzie­
ży na szkodę p. Rom ana K leczkow­
skiego  (W arszaw ska  43).

Przegrał w „trzy karty** 20
zł. Stan is iaw  Borowik (Al. Kościusz­
ki 10) przechodząc ulicą P io trow ską, 
zauw ażył k iiku  osobników, gra jących  
w „trzy k a ł t y ”. Zachęcony powodze­
n iem  jednego z gra jących , k tó rym  był 
w rzeczywistości wspólnik  oszustów, 
Borowik przystąpił do gry i przegrał 
20 zł. Po niewczasie dom yślił  się, że 
padł ofiarą oszus tw a i zw rócił się ze 
sk arg ą  do policji, k tó ra  wszczęła po­
szuk iw an ia  za „kanc ia rzam i”.

Z RADOMSKA.
Akcja dożywiania dzieci. J a k

się dow iadujem y, Pow. K om itet P o ­
m ocy dla Bezrobotnych z dn iem  1 
k w ie tn ia  rozpocznie akc ję  dożyw iania  
dzieci w 40 szkołach, miejscowości 
uprzem ysłow ionych  powiatu.

Powtórzenie „Damy i Muza-
ry“. Dla młodzieży g im nazja lne j s ta r ­
szych k las  i s tarszego spo łeczeństw a 
pow tórzona została 3 ak tow a kom edja  
F redry  „Damy i H uzary .”

Zespół am ato rsk i  w ykazał wielk ie  
walory ar tystyczne, reżyserja również 
była doskonała, co oczy wiście zaw dzię  
czać należy p. C zarkow skiem u, k tóry 
n ie jednokro tn ie  dał dowody sw eg o  
ta len tu .

To też publiczność nie szczędziła
oklasków.

Karambol parowozu z wo­
zem. Na. szlaKu Kolejowym Gorzko­
w ice — K am ińsk, na  n ieobsługiw a- 
n y m  przejtździe , parowóz pociągu 
osobowego Nr. 139 najechał n a  wóz 
zaprzężony w 2 konie , k tó rym  jechał 
m ieszkaniec  wsi Gorzędów, gm . K a­
m ińsk ,  Andrzej Kułak. W sk u tek  zde­
rzenia koDie zostały zabite, a wóz 
doszczętnie zdruzgotany. Kułak zdążył 
w osta tn ie j  chwili zeskoczyć z wozu, 
przez co un iknął n iechybnej śmierci.

Nieszczęśliwy wypadek. W e
wsi K ruszyna w sk u te k  n ieuw ag i m a t ­
k i  w pad ła  do naczynia z gorącą 
w odą 16 m iesięczna J a n in a  Szlenk. 
Dziecko odniosło tak  dotk liw e popa­
rzenia, że w kró tce  zmarło.

Niesłusznie posądzony. Przed 
kilku dniam i donosiliśm y o ujęciu 
sprawców kradzieży w kościele p a ra ­
fia lnym  w Łąkowie. Z atrzym any zo­
s ta ł  wówczas m . in. p. E d w a rd  Ko­
lano, lecz został zwolniony, gdyż  o k a ­
zało się, że p. Kolano n iem a nic współ 
nego z kradzieżą. T em  sam em  p. Ko­
lano został całkowicie zrehabilitow any.

Alkohol działa, w pam ię tn ik u  
oolicyjnym zanotowano: m ieszkaniec  
Łodzi, Józef P iechow ski,  będąc w s ta  
nie n ie trzeźw ym , po trącał na ul. N a­
ru tow icza przechodniów. Kara będzie, 
i Pokłosie złodziejskie.

—  P. Teofilowi Bokowi (Przedbor­
ska  83) n ieznany złodziej sk rad ł 3 k u ­
ry, wartości 9 zł,

—  Z ta r tak u  Kryzla i W ojakow - 
skiego skradziono p. Kazimierzowi Ga- 
sikow i (S trza łkow ska  7) 20 desek d ę ­
bowych, wartości 80 złotych. Policja 
szuka.

— P. Izaakowi R a tm anow i ze wsi 
Gidle jak iś  złodziejaszek skrad ł na ul. 
Krakowskiej, obok m łyna  Broszkiewi- 
cza, paczkę zapałek, wartości 20 zł.
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Z P O W IA T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z POPOWA.

Obchód imienin Marsz. Piłsud­
skiego.

Dzień im ienin  tw órcy Najjaśnie j­
szej Rzeczpospolitej Polskiej obchodzi­
l iśm y bardzo uroczyście w sali Straży 
Ogniowej w Popowie.

A kadem ję otworzył prezes Związku 
S trzeleckiego tut. gm iny  p. Kazimierz 
Woźniak, k tóry  powitał p rzybyłych 
gości z Częstochowy, oraz w szystk ich  
zebranych, udzielając jednocześnie gło 
su p. Śniadem u. Mówca w sw em  go- 
dzinnera przem ówieniu  zobrazował 
sz lachetną  postać Marszalka Józefa 
P iłsudskiego. N astępnie  przem awiali  
p. Tadeusz Dyl, nauczyciel i p. Kazi­
mierz W oźniak. Obaj m ówcy wznieśli 
na  cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, P an a  P rezyden ta  Rzplitej i so le ­
n izan ta  Twórcę Józefa Piłsudskiego, 
trzykro tne  „Niech ży je”, wszyscy pod 
chw ycili  jednogłośnie , a o rk ies tra  o- 
degrała  „hym n narodow y.”

W uroczystości tej brały czynny 
udział oddziały Związku Strzeleckiego 
oraz Związek Młodzieży Ludow ej Zie­
lona G rom ada z Popowa. Oprócz tego 
na  teren ie  tu t,  g m in y  odbyły się aka- 
dem je w nas tępu jących  m ie jscow oś­
ciach: w  W ięckach  w D om u L u d o ­
w ym , w W ąsoszu w szkole i w R ę .  
bielicach Królewskich w Dom u L u d o ­
wym , k tó re  to akadem je  zostały u rzą ­
dzone s ta ran iem  nauczyciels tw a m ie j ­
scow ych szkół.

Z WĘGLOWIC.
Akademja ku czci Wodza Narodu

W  ub. niedzielę w sali D om u L u ­
dowego w W ęglowicach, z in ic ja tyw y 
m iejscowego kom ite tu  B.B.W.R, u rzą­
dzona została  akadem ja  ku czci P ie r ­
wszego Marszałka Polsk i Józefa P i ł ­
sudskiego.

P rogram  uroczystości następujący:
H ejna ł odegrał p. Szleper, zagaje- 

n ie  i słowo w stępne w ygłosił  p. T a­
deusz Redlicb, sekre tarz  gm iny ; u tw o 
ry  m uzyczse: h ym n  narodowy, m arsz 
Pierwszej Brygady, w iązankę pieśni 
legjonowych i wiele innych  w ykonał 
zespół m uzyczny pod ba tu tą  pp. Chrzą 
s tk a  i Michalewskiego. Referat — pe­
łen en tuzjazm u i wiary w Wodza, wy 
głosił p. Bolesław Michalski z C zar­
nego Lasu, Deklamacje i śpiewy w y ­
konały  dzieci z m iejscowej szkoły i 
ochronki.

W  czasie uroczystości, na  w niosek 
p. Redlicha, zebrani jednogłośnie u-  
chwalili pro test  przeciwko zakusom  
niem ieck im  na nasze Pomorze i Śląsk. 
Po uchw alen iu  tego pro testu , w szy s­
cy obecni s to jąc i w powadze chwili 
odśpiewali chóralnie „Rotę” Konopnic- 
kiej. P iękny  i wzruszający był to m o ­
m ent.

P ie śń  „O rlątko” odśpiew ał solo m a  
ły  chłopczyk W ach  z Borowego. T re ś­
cią te j pieśni i b. dobrem  w y k o n a­
niem, rozczulił do łez obecnych. Na 
zakończenie uroczystości, dzieci ze 
szkoły w W ęglow icach pod reżyserją 
p. Skoczkow ej odegrały 1 ak tów kę 
„W  podziem iach  O lkusza” .

Na ak ad em ję  przybyło zgórą 350 
osób. Duża sala Domu Ludow ego by­
ła literalnie „zapchana” do ostatn iego 
miejsca.

Z RĘDZIN.
Ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Dnia 19 m arca  s ta ran iem  gm in. 
k o m ite tu  B. B. W. R w Rędzinach, 
wspólnie z oddziałem Zw. S trzeleckie­
go i Z, P. M. P. „Orlę” została  u rz ą ­
dzona u roczystość  z racji im ienin  
P ierw szego  Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. Na całość złożyło się: 

Dnia 18 bm. o godz. 9 rano w k o ­
ściele paraf ja lnym  odbyło się n abo­
żeństwo, w k tó rem  wzięły udział szk o ­
ły, Z.P.M.P. „Orlę” i Z w. Strzelecki z 
k o m en d an tem  p. S łupinskim  na czele. 
W niedzielę o godz. 18 urządzona zo„ 
s ta ła  akadem ja, której o twarcie po ­
przedził m arsz  „P ierw sza B ry g ad a”, 
w y k o n an a  przez świeża zorganizowa-

Słowo sportowe.
Miejski Komitet P. W. i W. F. jego  cele  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy.
V

b) otwarcie ogródków Jordanów- 
skich dla dzieci. Zdaję sobie spraw ę 
z tego, że w ybudow anie  tych  ogród­
ków w ym aga  dużego nak ład u  p ie­
niężnego ale nad  sp raw ą sam ą nie 
m ożna przejść do porządku dziennego 
i należałoby przy rozbudow yw aniu  i 
regulacji  wziąć to pod uw agę.

Dziś w każdym  razie m iasto  może 
tan im  kosztem  uruchom ić  ogródki 
przynajm niej w parkach m iejskich.

c) Strzelnicę: Strzelnicę m iasto  p o ­
siada jedną rozebraną — gdzie ona 
będzie zbudow aną, jeszcze nie w ia­
domo, w każdym  razie powinno to 
nas tąp ić  .jaknajwcześniej. P ożądanem  
byłoby w ybudow anie  przynajm niej 4 
strzelnic , w różnych p u n k tach  m ias ta  
i udostępnić  je  szerokim  masom.

d) Kąpiele: Częstochowa kąpie liska  
n ie  m a  żadnego. Kto chce się kąpać 
m u s i  jechać  do K orwinow a — co je s t  
n iezm iernie  uciążliwe. Na to, by się 
kąpać w Korwinowie, trzeba mieć 
pieniądze i czas.

żj powyższego w ięc w yn ika ,  że 
sp raw a w ybudow ania  kąpie liska  ze 
w zględów zdrow otnych je s t  w Czę- 
Stochowie konieczna. Zastanaw iając  
się nad tem  i om aw iając spraw ę tę z 
panem  dr. F ilcem  doszliśmy do w nio­
sku, że jed y n y m  rozwiązaniem  tej 
sprawy byłoby:

1) W ybudow anie  basenu w cen ­
t ru m  m ias ta  na terenie Ogniska Nie­
podległości — basenu  otw artego  do­
póki w arunk i finansow e nie pozwolą 
na  kryty.

2) U ruchom ienie plaży i kąpie liska  
na Kucelinie w ykorzystu jąc  W artę  i

ną  o rk iestrę  przy Z .P .M .P .  „Orlę” w 
Rędzinach. Po zagajeniu  przez p. Siu- 
p ińsk iego , dzieci szkolne wygłosiły  
k ilka  p ięknych  deklam acyj,  p rzep la ta ­
nych  m uzyką. Następnie  został wy- 
głoszony p iękny  refera t przez p. S a ­
dowskiego, którego zebrana publicz­
ność z w ielką  uw ag ą  w ysłuchała , n a ­
gradzając burzą oklasków.

A kadem ja  zakończona została o- 
krzyk iem  na cześć M arszałka i ode­
gran iem  h y m n u  narodowego.

O r l a k  z R ę d z i n .

I  K R A J U .
Pięcioletni chłopiec zniszczył  

12 000 złotych.
We wsi Hrycowicza w g m in ie  j a ­

nowskiej 5 letni syn Z ygm unta  P i e t ­
kiewicza, baw iąc się, pow ycina ł g ło ­
w y  prezydentów S tanów  * Zjednoczo­
nych  z banknotów  dolarow ych, n isz ­
cząc w ten sposób 1.350 dolarów, wy- 
ciągnię tych  z pod pieca, gdzie były 
u k ry te  w s ta ry m  tygodniku .

Kiedy dowiedział się o tem  przy­
były z kościoła Pie tk iewicz, dostał a- 
t a k u  serca i zm arł przed przybyciem  
lekarza.

Żywcem pogrzebany.
W e wsi^ Gątarzew, powiatu kolskie 

go miał m iejsce n ieszczęśliwy w y p a­
dek, ofiarą k tórego padł miejscowy 
gospodarz Józef Rybałko.

Rybalko korzysta jąc  ze sprzyjają- 
cej pogody w raz  ze sw ym  synem  za ­
ją ł  się oczyszczeniem s tudn i położonej 
na  jego podwórzu.

W  tym  celu w ybrano wodę, a n a ­
stępnie  przystąpiono do pogłębienia 
s tudn i ,  oraz zm iany  d rew nianych  bo­
ków  cembrow iny, na betonowe rury. 
W  czasie u suw an ia  cem brow iny  drew 
nianej boki wykopu s tudn i,  zawaliły  
się i przysypały  znajdującego się na 
g łębokości około 8 m etrów  R ybałkę.

Niezwłocznie pośpieszono na  ra tu -  
nek  i po gorączkowej pracy odkopano 
nieszczęśliw ca po godzinie.

R ?bałko nie żył jnż i jak  ustalono 
poniósł śm ierć w sk u tek  uduszenia.

tereny  należące do m iasta  (s tadjoq 
reprezentacyjny).

Basen  w ym aga  pew nego nak ładu , 
ale przy dobrych chęciach tę  spraw ę, 
znalazłszy dobre w a ru n k i  kredytow e 
i używ ając  do roboty bezrobotnych 
m ożna byłoby rozwiązać. Basen ten  
bardzo prędko by się zamortyzował. 
Gdyby w okresie 4 m iesięcy odw ie­
dzało basen 300 do 400 osób dziennie 
p łacących  po 30 gr. za kąpiel m ie l i ­
byśm y przez okres 4 miesięczny 12.000 
s ło tych, a więc w 3 do 4 la t  koszta  
by się zwróciły i m ożna byłoby przy­
s tąp ić  do jego  dalszej rozbudowy.

Obliczając to bra łem  pod uw agę 
m in im u m  odwiedzających i m ałą  o- 
płatę, przy frekw encji  zaś większej 
czego należy się spodziew ać po 120 
tys. m ieście  i opłacie 50 gr. od osoby 
am ortyzacja  nas tąp iłaby  szybko. T ak  
więc budując basen n aw et w  dzisiej­
szych ciężkich w aru n k ach  M KW P i 
W F. nic nie ryzykuje.

Dalszy c iąg  ju tro .
Turniej o puhar p. posła dr. T. Bilu- 

chowskiego
W dalszym  ciągu turnieju  o puhar 

posła dr. Biluehowskiego za zw y c ię s t­
wo w koszykówce i nagrodę p, Cho- 
rzelskiego za zw ycięstwo w siatkówce 
podajem y program  zawodów niedziel­
nych.
godz. 10. s iatk. Turyśc i — Victorja. 

„ 10 30 koszyk. „ „
„ 11.30 siatk . W arta  — B rygada

12, koszyk. „ „
„ 14. s ia tk .  Z.T.G.S — 27 p. p,
„ 14 30 koszyk. „ „
„ 15.30 siatk . Harcerze — B rygada
„ 16. koszyk. „
Jak o  zwycięzców przewidujemy: 

Victorję, B rygadę, 27 pp. i H. S. K.
J W.

ZE ŚWIATA.
Arystokracja węgierska w k łopo­

tach.
W sądzie w Budapeszcie  zna jdu ją  

się coraz liczniejsze skarg i o n iew y ­
płacalność przeciw różnym  członkom 
arystokracji  węgierskiej. P ew na firm a 
w ied eń sk a  wniosła skargę  przeciw  b a­
ronowi P .  F o rs te ro w i,  za jm ującem u 
w ysokie  stanow isko w w ęgie rsk iem  
m in is t .  spraw  zew nętrznych, o 2000 
szylingów  (oko 2400 złotych).

A dw oka t  barona żąda dowodu, 
znajdującego się prawdopodobnie w 
ręku  firm y. Tom asz hr. E s te rh a zy  jest 
oskarżony o 13 tysięcy dolarów i mil- 
jon  koron (około 275 tysięcy złotych). 
D ługi hr. E. w ynoszą razem  około 
m iljona 200 ty s ięcy  pengo.

A dw okat  hrabiego oświadczył, że 
m a ją tek  jego  k l i jen ta  oszacowany je s t  
n a  25 i pól m iljona pengo, ale „chw i­
low o” nic nie przynosi. Równocześnie 
zgłoszono skarg i  przeciw  hr. Nadasdy, 
baronowi Kemenyj, baronowi Beli 
R ad v an sk y ‘em u, hr. Gezie Zlchy, p rze ­
ciw daw n em u  (z czasów cesars tw a) 
m in is trow i oświaty hr, Lukacs, oraz 
przeciw k ilku innym  właścic ielom  
wielkich  m ajątków .

Św ięto  urodzin Adama.
L’tnieie na ś w i e c i e  miasto, obcho­

dzące corocznie pam ią tkę  urodzin p ra ­
ojca rodu ludzkiego A dam a.

N aturaln ie ,  osobliwe to m ias to  znaj 
du je  się w k ra in ie  n ieograniczonych 
możliwości, a jes t  n iem  założone przed 
zgórą d w u s tu  la ty  najw iększe m ias to  
s tan u  M aryland Baltimore, l iczące d z i­
siaj około m iljona mieszkańców.

W okolicach tego  m ias ta  u s taw ił  
n iegdyś widocznie jeden  z gorliwych 
pu ry tan ,  t łum aczących  sobie dosłow­
nie P ism o św., pom nik  pod postacią 
w ielk iego , czworobocznego kam ien ia  
z w y ry ty m  n a  n im  napisem : „Ku p a ­
m ięci A dam a, pierwszego cz łow ieka”.

Ten to pom nik  sta ł  się ośrodkiem  
corocznego obchodu urodzin m ałżonka  
Ew y. I w  roku  bieżącym odbyła się 
tak a  uroczystość  na pam ią tkę  5,936-ej

rocznicy przyjścia na św ia t  ojca rod: 
ludzkiego!

J a k im  sposobem  organizatorzy “  
roczystości zdołali u s ta lić  tak  dokłE 
dnie da tę  urodzin  A dam a, to  już ic 
ta jem nica.

Bądź co bądź dnia  tego  okolic 
pom nika  zamieniły  się w sztuczn 
raj, śród którego urządzono żywe « 
brązy, ale chyba nie w adamow ycp  
strojach, na tle b iblijnem, po ulicaci 
zaś m iasta ,  ustro jonych w kwiati 
przeciągały  barw ne pochody dzieii 
cząt przy dźw iękach  o rk ies tr  p rz y g i/  
wających  tej uroczystości dziwaczne!

£8 I s ł j s z w  d iii  p n ez Radjil
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W A R S Z A W A  25 m a r ca

11.40 C o d z .  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j .  11 5 
K o m . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  St.  M e t e o r  d] 
k o m u n ik ,  lo tn .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  ’ 120—  
P r o g r a m  n a  dz .  nas t .  12.10 P ł y t y  g r a n n ie  
13.10 K o m u n  P. I. M. 13 15 P o r a n e k  s z k l .  
n y  z e  L w o w a .  14.00 A u d y c j a .  15.10 Kor 
P a ń s t w .  In st .  E k s p o r t .  15.15 K om . gospo:
15.25 W ia d .  w o j s k . - s t r z e l e c k i e .  15 35 S), |  
c h o w i s k o .  16.00 P ł y t y  g r a m o f .  16.20 Oi I 
c z y t .  16.30 O d c z y t .  17.00 Tr. z e  L w ó w —  
17.30 Kom. d la  ż e g l u g i  i r y b a k ó w .  17,i 
O d c z y t .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18( 
O d c z y t .  18 20 W i a d .  b i e ż .  18.25 Muz-ęi 
le k k a .  19.00 R o z m a i t o ś c i .  19.20 W i a d .  ogro 
n i c z e .  19.30 N a  w i d n o k r ę g u .  19 45 Prt 
D z .  R adj.  2 0 .0 0  K o n c e r t .  2 1 .2 0  W i a d .  spoi
21.25 D o d .  do  P ra s .  D z .  R a d j .  21 30 Audji  
ja  ku u c z c z e n i u  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  221 
F r y d e r y k  C h o p in .  22.40 F e l j e t o n .  2 2 .55  K( 
m u n .  Gł. W o jsk .  S t .  Met. d la  k o m .  lotn, 
k o m .  p o l ic .  23.00 M u z y k a  t a n e c z n a -  SE

K A T O W IC E  25 m a r c a
11.40 C o d z .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  i k o iv  
m e t e o r ,  z  W a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.1
•Płyty g r a m o f .  13.05 K o m u n .  g o s p .  13.10 K 
m u n .  m e t e o r ,  z  W a r s z a w y .  13.15 P o ra n ea  
s z k o l n y  z e  L w o w a .  14.00 A u d y c j a  żo łu it^  
s k o - s t r z e l e c k a  J5.10 Tr. z  W a r s z  161 
P ł y t y  g r a m o f .  16,10 T r .  z  W a r s z a w y .  \ ń r  
S k r z y n k a  p o c z t .  17.25 I n t e r m e z z o  mm 1
17.40 O d c z y t  z  W a r s z .  17.55 P r o g r a m  11 
dz. n a s t .  18.00 Tr. z  W a r s z .  19 00 R o z n u 10 
to śc i .  1910 O d c z y t .  19.30 Tr. z  W a r sz a w k i  
2 2 .00  P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t  22  05 Tr. w  
W a r s z a w y .  23.35 P ł y t y  g r a m o f .

Ogłoszenie
N. E. 159— 33 -S

K o m o r n ik  II r e w i r u ,  S ą d u  G ro d zk ie j  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  J Ó Z E F  SO L A R C Z Y 1  
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ulic 
G en .  D ą b r o w s k i e g o  Nr. 12, o g ł a s z a  ż e  1 
dniu  29 m a r c a  1933 ro k u ,  o d  g o d z .  10-tr 
z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul. A l e j a  1C 
o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  r«? 
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do  S t a n i s ł a w a  Tatr  
m i a n o w i c i e :  m e b l i  d o m o w y c h ,  kilimóib  
m a s z y n y  do  p i s a n i a  f i r m y  “U n d e r w o o d ' i  
o r a z  g a r d e r o b y  m ę s k i e j / o c e n i o n y c h  i l£

D n ia  17 m a r c a  1933 roku .
N. E. 3652-3659-31. i'

K o m o r n ik  II r e w .  S ą d u  G r o d z k ie g o  ?  
C z ę s t o c h o w i e  JO Z E F  S O L A R C Z Y K  zanU 
w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul. G en .  DąbrottJ 
s k i e g o  Nr. 12 o g ł a s z a ,  ż e  w  d n iu 2 9 m a r c  
1933 r o k u  o d  g o d z .  1 0 -ej z r a n a  w  Cze! 
t o c h o w i e ,  p r z y  ul. M o k r e j  Nr. 13, odbf’1 
d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  ruchi  
m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do  f i r m y  „ J u p ite r "  ktrf.j 
r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u  j( 
k o  w  d r u g im  t e r m i n i e ,  m i a n o w i c i e :  gai’v 
n u s z k ó w  p o r c e l a n o w y c h  i in n y c h  naczji ,  
o c e n i o n y c h  n a  Zł. 1.382. i

D n ia  22 m a r c a  1933 ro k u .  }
N. E. 457-33.

K o m o r n ik  II r e w .  S ą d u  G r o d z k ie g o  1 
C z ę s t o c h o w i e  J O Z E F  S O L A R C Z Y K ,  zat 
w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul G en .  D ąbron  
s k i e g o  Nr. 12 og ła 'sza ,  ż e  w  d n iu  29 marc 
1933 r. od  g o d z .  10-ej z r a n a  w  Częs 
t o c h o w i e ,  p r z y  u l i c y  A le j a  N r  31, odb( 
d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  ruch# 
m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  f i r m y  „ B r a c ia  Gro 
c h o w s c y 11, m i a n o w i c i e :  u r z ą d z e n i a  sklep! 
m a s z y n y  „ d z iu r k a r k i"  m a s z y n y  do  szycii 
o r a z  k o n f e k c j i  m ę s k i e j ,  o c e n i o n y c h  n 
Z ł.  5.405. 20 gr .

D n ia  17 m a r c a  1933 roku.
N. E . 259-33.

K o m o r n ik  II r e w .  S a d u  G r o d z k i e g o '  
C z ę s t o c h o w i e  J Ó Z E F  S O L A R C Z Y K ,  zan 
w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul. G en .  Dąbrofl  
s k i e g o  Nr. 12 o g ł a s z a ,  ż e  w  d n iu  30 ma! 
c a  1933 r. o d  g o d z .  10-ej z r a n a  w  Często  
c h o w i e ,  p r z y  ul. H e r b s k i e j  Nr. 10 , odb! 
d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p j z e z  l i c y t a c j ę  rucłU 
m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  S t a n i s ł a w a  i Mar; 
W a j s ó w ,  m i a n o w i c i e :  u r z ą d z e n i a  kantor 
o r a z  m a s z y n  d r u k a r s k ic h  o c e n i o n y c h  1 
Z ł. 2.100,

D n ia  17 m a r c a  1933 ro k u .
K o m o r n ik  S ą d o w y  J. Solarczyk

Partaczom dentyst. n i e  w o ln o  
wprawiać zębów , koron, mostków

(D z .  U s t  Nr. 54)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  się 
z a w i a d a m i a ć  n a j b l i ż s z y  P o s t .  P .P .  ora? 
r ed .  „ C Z Y S T O Ś C I" ,  L e k a r x a - 9 e n t ) | s h  
M ICHAŁA O R E JHIECA w  C z ę s to c h o w ie :  
ul. N a jś w .  Marji P a n n y  (I A l e j a )  Nr. 1°,

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  ----------------------------------------- ----- — h h u h i ih u h  w r w - r T T c a s f a a ł ą g M M M E ł a M B «1 mmmmm . — M M I I

s s s a i a  i® g r  30 g -r '’ — t a b e la r .yozrie prac .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p r o c .  D r o b n e  ogt
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Dsrak, ut, Sw itck l, ai. Mtjśw, M&sjs Panny Ni. 68, Tel.”#o i 7.99
Wydawca: „PBASA“ Sp. z 0.


